


Kremacja (łac. cremare – spalić) – 
 

to zwyczaj spalania zwłok zmarłych ludzi. Napotyka ona 
na wiele oporów wśród chrześcijan stawiając pytania o jej 
zgodność z nauczaniem Kościoła i racje przemawiające za 
jej stosowaniem. 
 

W Polsce funkcjonuje obecnie 38 krematoriów, najstarsze 
w Poznaniu otwarto w 1993 r. Największe z nich, w Rudzie 
Śląskiej, spala ok. 20 ciał dziennie. Według danych 
Polskiego Towarzystwa Funeralnego, w 2008 r. dokonano w 
Polsce 25 402 kremacji, co stanowi 6,69% pogrzebów. 
Odsetek ten systematycznie wzrasta. 
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Stosunek kremacji do ogólnej liczby pochówków 
na przykładzie wybranych państw świata 



„Postęp 
po szwedzku”? 
 
 
Kremacji poddaje się obecnie ok. 70% Szwedów, a w dużych 
miastach, np. w Sztokholmie ponad 90%. W Szwecji 
funkcjonują obecnie 74 krematoria i w zasadzie nie ma 
potrzeby budowania nowych. 45% urn z prochami zmarłych 
pozostaje nie odebranych przez rodziny. Wzrasta liczba 
pochówków bez żadnej ceremonii. 
 

Fakt masowych kremacji postanowiono wykorzystać 
ekonomicznie. Wytwarzana w procesie kremacji energia jest 
wykorzystywana do ogrzewania własnego budynku, a w 
niektórych krematoriach np. w Sztokholmie została 
włączona do systemu ogrzewania miasta. 



Akceptacja  

•hinduizm 

•buddyzm 

 

•większość 
protestanckich 
wspólnot kościelnych 

• świadkowie Jehowy 

Stanowczy zakaz  

• judaizm 

•prawosławie 
(znak niewiary w 
zmartwychwstanie) 

•grekokatolicy 
(bezczeszczenie ciała) 

• islam 
(po kremacji 
niemożliwe jest 
ułożenie ciała w 
kierunku Mekki) 

Kremacja w innych systemach religijnych 



Kremacja w hinduizmie i buddyzmie 
 

Na obszarach orientalnych, zwłaszcza zamieszkałych przez 
hindusów i buddystów praktyka kremacji jest dość 
powszechna. Ponieważ w religiach tych przechowała się 
wiara w reinkarnację. 

Spopielenie ciała na stosie u 
hindusów jest zwykłą formą 
pochówku. Wierzą oni, że ciało 
jest tylko chwilowym i pełnym 
cierpienia miejscem 
przebywania wiecznej duszy. 
Spalenie zwłok ma ułatwić 
duszy osiągnięcie wyzwolenia. 
Popioły z reguły wrzuca się do 
świętej rzeki - Gangesu. 

Kremacja hinduistyczna na wyspie Bali 



Różnice religijne i kulturowe w postrzeganiu 
kremacji w Europie i np. w Indiach 
 

Tradycyjne hinduistyczne rytuały całopalne wyrażają szacunek 
dla zmarłego w sposób równie głęboki, jak obrzędy grzebalne.  
Spopielenie ciała stanowi tam część kilkunastodniowych 
obrzędów pogrzebowych, w czasie których umyte zwłoki zanosi 
się nad rzekę (np. Ganges) i spala na stosie z drewna; w czasie 
kremacji recytuje się hymny o nieśmiertelności duszy, a po 
spopieleniu zwłok zebrani opuszczają miejsce; następnego dnia 
krewni zbierają spalone szczątki oraz popiół i wrzucają do rzeki. 
 

We współczesnej Europie miejsce obrzędu kremacji zajęło 
„przemysłowe przetworzenie” ciała zmarłego w popiół. Zwłoki 
zmarłego, niby jakiś surowiec, są odwożone do krematorium do 
„przeróbki”. Wielu ludzi czuje głęboki wewnętrzny sprzeciw 
przeciwko tak zdepersonalizowanemu traktowaniu ciała osoby 
ludzkiej. 



Krótka historia kremacji w Europie 
 

Inicjatorami tego przedsięwzięcia byli lekarze, który 
poruszali zagadnienie konieczności spopielania zwłok już 
w XIX w. na obradach Międzynarodowych Kongresów 
Lekarskich. Momentem przełomowym był kongres w 
Dreźnie. 
 

Pierwszy piec kremacyjny skonstruował Siemens w latach 
70-tych XIX w. (notabene jego piece znalazły się później w 
hitlerowskich obozach koncentracyjnych, o czym Simens 
nie mówi). 
1873 - powstał w Holandii ruch pod nazwą „Facultatieve” 
propagujący kremację zwłok 
1876 – otwarcie pierwszego krematorium i pierwsza 
kremacja w Mediolanie 
1888 - legalizacja kremacji w Szwecji  
1913 – krematorium w Holandii 



Początki kremacji 
w Polsce 
 
 
 
 
Nie jest prawdą, że początek krematoriów w Polsce to 
dopiero schyłek XX w. Pierwsze krematorium na terenie 
naszego kraju uruchomiono już w 1914 r. w Gdańsku. 
Powstało ono po 16 latach starań działającego od 1898 r. 
Gdańskiego Towarzystwa Kremacyjnego. Na kremację w 
większości decydowała się ludność protestancka, niemiecka. 



Obciążenie historyczne 
 

 
 
 
Z powodu oczywistych względów historycznych (II wojna 
światowa, obozy koncentracyjne, holocaust, masowa 
eksterminacja milionów istnień ludzkich), a także groźby 
ekskomuniki i odmowy pochówku ze strony Kościoła 
rzymsko-katolickiego Polacy zniechęcili się do tej metody i 
nie myśleli o kremacji dobrze. Nawet dzisiaj niektóre 
osoby, szczególnie starszej generacji, mają podobne 
skojarzenia. 



Judaizm 
wobec pogańskiego 
obrzędu kremacji 
 
 
Izraelici po przybyciu do ziemi Kanaan byli świadkami 
praktykowania kremacji przez narody zamieszkujące tamte 
tereny i wprowadzili zwyczaj grzebania, czyli pochówek 
ciał zmarłych. Spopielanie ciał zmarłych było praktyką 
nieznaną także u wielu bardziej „cywilizowanych” 
pogańskich narodów. Egipcjanie, Fenicjanie i Babilończycy 
karali śmiercią wszystkich, którzy tylko próbowaliby 
dokonać kremacji. Palenia zwłok dokonywali niekiedy 
Grecy i Rzymianie, ale już w V w., pod wpływem 
chrześcijaństwa ta praktyka została wyeliminowana. 



 
Pogrzeb Chrystusa 
wzorem chrześcijańskiego 
pochówku 
 
 

Kościół katolicki preferuje grzebanie zwłok ludzkich w 
ziemi poświęconych cmentarzy. Za zwyczajem tym 
przemawia forma pochówku samego Chrystusa, który był 
złożony w nowym grobie przygotowanym przez Józefa z 
Arymatei. 
 

Józef zabrał ciało, owinął je w czyste płótno i złożył w 
swoim nowym grobie, który kazał wykuć w skale. Przed 
wejściem do grobu zatoczył duży kamień i odszedł. 
(Mt 27, 59-61) 



Praktyka 
starożytnego Kościoła 
 
 

W żadnym z przekazów mówiących 
o starożytnych męczennikach nie 
znajdujemy najmniejszej wzmianki 
o tym by chrześcijanie spalali 
swoich zmarłych.  

Wręcz przeciwnie, z wielkim oddaniem ratowano ciała 
świętych przed profanacją, po to by zapewnić im 
uroczysty pochówek. Aby zniszczyć wiarę w 
zmartwychwstanie ciał pogańscy prześladowcy często 
wrzucali zwłoki zamęczonych chrześcijan w płomienie 
łudząc się, że w ten sposób uniemożliwią ich 
zmartwychwstanie. 

Pogrzeb św. Szczepana 



Wiara w przyszłe zmartwychwstanie, wyrażana m.in. 
niezgodą na kremację denerwowała wrogów 
chrześcijaństwa. Podczas prześladowań pastwili się oni 
niekiedy nad ciałami zabitych męczenników — 
w przekonaniu, że jeżeli nie zostawi się śladu po ich 
ciałach, to Bóg nie będzie miał mocy ich wskrzesić. 
Świadczy o tym np. opis jak potraktowano ciała 
męczenników w Lyonie (ok. 177): 
 

„Zwłoki męczenników zostały zhańbione i przez sześć dni leżały pod 
gołym niebem. Potem je spalono, a popioły bezbożnicy wrzucili do 
płynącego w pobliżu Rodanu, tak żeby najmniejszych szczątków po 
nich nie zostało. Tak zrobili, jak gdyby mogli Boga pokonać, 
a męczenników pozbawić odrodzenia. Nie mają mieć — mówili — 
nadziei zmartwychwstania, na której się opierają. (...) Patrzmy teraz, czy 
powstaną z martwych i czy Bóg ich będzie im mógł pomóc i wyrwać ich 
z rąk naszych”. 

Euzebiusz z Cezarei 
Historia kościelna 



Manifestacja braku wiary w zmartwychwstanie 
i ekskomunika ze strony Kościoła 
 

Kampania na rzecz kremacji w Europie rozpoczęła się na 
początku rewolucji francuskiej, która jako jeden z celów 
postawiła sobie zniszczenie chrześcijaństwa (masoneria). 
J. Taine w „La rivoluzione: il governo rivoluzione” pisał: 
„Już więcej nie będzie kultu katolickiego, ani jednego 
chrztu, ani jednej Mszy (...), nikt nie będzie udzielał ani 
przyjmował sakramentu (...), zamkniemy kościoły, 
zabronimy religijnych pogrzebów, nauczymy się 
pogrzebów cywilnych!”. W praktyce kremacja zwłok była 
dla masonerii i ateistów równoznaczna z 
zakwestionowaniem prawdy o zmartwychwstaniu i 
deklaracją apostazji. Nic więc dziwnego, że Watykan w 
dekrecie z 1886 r. za spalenie ciała nałożył sankcję w 
postaci kary ekskomuniki. 



Jeszcze w 1926 r. Święte 
Oficjum  (obecna 
Kongregacja Nauki Wiary) 
stwierdziło, że kremacja 
jest: „przeciwna nie tylko 
chrześcijaństwu, ale także 
wrodzonemu poczuciu 
pietyzmu względem 
zmarłych”.  

Rembrandt 
Lekcja anatomii doktora Tulpa 

Orzeczenie Świętego Oficjum z roku 1926 



Kodeks Prawa Kanonicznego 
z roku 1917 
  
 
 

KPK z roku 1917 promulgowany przez papieża Benedykta 
XV w kan. 1203 potępia kremację ciał wiernych i nakazuje 
ich grzebanie. Dotyczyło to też ludzkich części ciała 
usuniętych w czasie operacji. Jedynie przyczyny o 
współmiernej wadze mogą usprawiedliwiać odstąpienie od 
tego kanonu, jak np. wojna i/lub zapobieżenie 
rozprzestrzenieniu się śmiertelnych epidemii. Także kan. 
1240 odmawia prawa do chrześcijańskiego pogrzebu tym, 
którzy wyrazili wolę kremacji swoich zwłok. 



„Musi być dołożona wszelka troska, by wiernie zachował się 
zwyczaj grzebania zwłok wiernych; dlatego ordynariusze za 
pomocą odpowiednich wskazówek i napomnień będą się 
troszczyli o to, aby lud chrześcijański unikał kremacji zwłok i 
nie wycofał się, z wyjątkiem przypadków prawdziwej 
potrzeby, z praktyki grzebania, którą Kościół zachował i 
ozdobił uroczystymi obrzędami”. 
Dopuszczenie kremacji było związane ze zmianami 
argumentacji jej zwolenników. Wielu z nich wybierało 
spalenie zwłok z powodów, które nie miały nic wspólnego z 
antychrześcijańską demagogią. 

Dopiero w 1963 r. złagodzono oficjalne 
stanowisko Kościoła dopuszczając 
kremację na mocy instrukcji: „De 
cadaverum crematione”. Konkluzja tej 
instrukcji jest następująca: 

Dopuszczenie kremacji przez Kościół (1963) 



Kodeks Prawa Kanonicznego z roku 1983 
 

Aktualne stanowisko Kościoła katolickiego na 
temat kremacji zwłok ludzkich wyraża Kodeks 
Prawa Kanonicznego z roku 1983, który stwierdza: 

„Kościół usilnie zaleca zachowanie pobożnego zwyczaju 
grzebania ciał zmarłych. Nie zabrania jednak kremacji, jeśli 
nie została wybrana z pobudek przeciwnych nauce 
chrześcijańskiej.” 
 

Kan. 1176 § 3 
 
 
Zatem Kościół nie tyle 
popiera kremację, 
co ją dopuszcza, toleruje. 



„Ciała zmarłych powinny być traktowane z 
szacunkiem i miłością wypływającą z 
wiary i nadziei zmartwychwstania. 
Grzebanie zmarłych jest uczynkiem 
miłosierdzia względem ciała; jest 
uczczeniem dzieci Bożych, będących 
świątynią Ducha Świętego” (2300). 

Katechizm Kościoła Katolickiego 

„Kościół zezwala na kremację 
zwłok, jeśli nie jest ona 
przejawem podważania wiary 
w zmartwychwstanie ciała” 
(2301). 



Problem pożegnania i przeżycia żałoby 
 

Do duszpasterzy — a zapewne również do psychologów — 
zgłaszają się ludzie, którzy przeżyli szok emocjonalny, że tę 
swoją najbliższą osobę, którą dopiero co człowiek 
pielęgnował, muszą teraz żegnać jako garść prochów. Jakby 
zbyt szybko to się stało, z najbliższej osoby już nawet zwłoki 
nie pozostały — niektórzy ludzie nie potrafią w tej sytuacji 
przeżyć prawdziwego pożegnania. 

Kontakt ze zwłokami dawniej 
był znacznie bardziej naturalny. 
Najpierw zmarły trzy dni leżał 
w domu, potem w kondukcie 
żałobnym odprowadzano 
nieboszczyka do kościoła, a w 
końcu na cmentarz. 



Obrzędy pogrzebowe z ostatnim pożegnaniem włącznie, z 
udziałem rodziny i wspólnoty parafialnej, zasadniczo należy 
odprawić przed kremacją ciała zmarłego.  Zasadnicza część 
pogrzebu (także Msza św. pogrzebowa) powinna odbywać 
się przed spaleniem ciała. Urnę po kremacji składa się w 
grobie lub w specjalnym kolumbarium bez zewnętrznej 
okazałości, z udziałem jedynie najbliższej rodziny. 
Konferencja Episkopatu Polski pracuje obecnie nad 
zmianami w tekstach modlitw towarzyszących obrzędom 
pogrzebu z urną zmarłego. 

Pogrzeb 
przed kremacją 



Dostępność kremacji rozbudza w niektórych ludziach 
pragnienie niepozostawienia po sobie imiennego grobu. 
Taki człowiek życzy sobie w testamencie, ażeby jego prochy 
rozsypać gdzieś nad morzem albo nad górami, albo nawet 
wysłać w kosmos. W niektórych krajach zakłada się „ogrody 
pamięci” — niewielkie łąki, na których rozsypuje się prochy 
zmarłych. Podobne praktyki to neopogański sposób 
wyrażania jedności duszy z matką ziemią. 

Na cmentarzu czy w „ogrodzie pamięci”? 



Niektórzy ludzie sami podejmują decyzję, żeby nie 
pozostawić po sobie żadnego grobu. Szkoda, że człowiek 
ten, wydając w testamencie takie zarządzenie, nie pomyśli 
o tym, że krzywdzi w ten sposób swoich bliskich, których 
pozostawia na tej ziemi. Żywi mają przecież prawo do tego, 
żeby móc przyjść na grób swoich bliskich zmarłych.  

Bez grobu? 
 

Rodzina czasem nie 
odbiera ze szpitala ciała 
zmarłego. Płaci wtedy za 
całkowitą utylizację 
zwłok, zmarły nie ma 
ani pogrzebu, ani grobu. 



Przy lokalizacji takich obiektów konieczne jest pozwolenie 
starosty lub wojewody, ale należy również zwrócić uwagę 
na konieczność konsultacji takiej inwestycji ze 
społeczeństwem. Jest pod tym względem dużo kontrowersji, 
są protesty. Eksploatacja krematorium wymaga dopełnienia 
obowiązków wynikających z przepisów o ochronie 
środowiska oraz decyzji ustalających dozwolone graniczne 
wielkości emitowanych zanieczyszczeń. 

Budowa krematoriów to 
niejednokrotnie źródło napięć 
społecznych. Ludzie nie chcą 
żyć w ich sąsiedztwie. 

Protesty 
przeciwko krematoriom 



Odkryto też, że plomby starego typu, tj. amalgamaty 
wydzielają rtęć. Emisję szkodliwych związków można 
wprawdzie zmniejszyć, ale potrzebne są drogie filtry, które 
bardzo podniosłyby koszty kremacji. Ten problem jest 
tematem stałej dyskusji w USA. Powstał tam nawet pomysł, 
by zatrudnić dentystów lub przeszkolić pracowników jak 
usuwać zęby. 

Wpływ na otoczenie 

Po przeanalizowaniu 245 tys. porodów w 
latach 1956-93 naukowcy z Uniwersytetu w 
Newcastle odkryli, iż dzieci matek 
mieszkających w pobliżu krematoriów rodziły 
się z rozszczepionym kręgosłupem i wadami 
serca. Prawdopodobieństwo wystąpienia tych 
chorób jest wyższe odpowiednio o 17% i 12%, 
a przyczyną są szkodliwe związki chemiczne, 
a szczególnie dioksyny. 



W 2001 r. w  USA powstała firma, która pozwala bliskim 
zmarłej osoby zachować jej cząstkę na wieki. Po trzech latach 
intensywnych badań, udało się im wyprodukować specyficzny 
kamień: diament z węgla pozyskanego z ludzkich prochów. 
Osadzony w pięknej jubilerskiej oprawie, można nosić na 
palcu, zawiesić na szyi lub zamknąć w równie cennej szkatule. 
Podobne praktyki nawiązują do pogańskich zwyczajów 
noszenia amuletów. 

Babcia w pierścionku, czyli biżuteria ze zwłok  

Nie da się jednak ukryć, że 
współczesna zgoda na piece 
krematoryjne zawiera w sobie zgodę 
na przedmiotowe traktowanie ciała 
zmarłego. Dopiero na tym gruncie 
stały się możliwe nawet takie 
wynaturzenia, jak np. tworzenie 
nekrobiżuterii. 



Kremacja to przeżytek? Czas na promesję? 

Szwedzka biolog, Susanne 
Wiigh Mäsak wynalazła nową 
metodę pochówku, tzw. 
promesję. Ciało jest najpierw 
zamrażane, a potem kruszone 
na granulki.  

Wtedy ciało staje się kruche. Następnie poddawane jest 
wibracjom, dzięki czemu rozpada się na granulki. Te z 
kolei zostają umieszczone w próżni, gdzie wyparowuje z 
nich woda. Później z prochu wydobywane są cząstki 
metalu. Po człowieku zostaje 20-30 kg pyłu. 

Osiąga się to poprzez schłodzenie zwłok do 
-18˚C i zanurzenie ich w ciekłym azocie 
o temperaturze -196˚C.  



Ekologiczny pochówek? 

Metoda ta według jej twórczyni, jest bardziej ekologiczna 
od kremacji. Na powierzchni sadzone jest drzewo, które 
potrzebne do życia składniki będzie pobierało z tego 
naturalnego kompostu. W ten sposób, człowiek powróci do 
obiegu materii w przyrodzie i stanie się częścią nowego 
życia. Rodzina, zamiast marmurowych pomników, może 
pielęgnować rosnące, a nawet wydające owoce, drzewo.  

Pozostały pył można wsypać 
do ekologicznej trumny ze 
skrobi ziemniaczanej lub 
kukurydzianej. Taka trumna 
rozkłada się w ziemi po 
około roku.  



Dziękuję 
za uwagę J 


